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O unieważnienie plebiscytu. 


Podstępne plany. — Bronią ludu polskiego jest zachowanie spokoju. 


Dotychczasowa działalność . dyplomatyczna w 
sprawie G. Sląska, którą prowadzili Niemcy na ze- 
wnątrz, w stolicach wielkich mocarstw świata, zdążała 
przedewszystkiem do fego, by termin plebiscytu od- 
wlec a dopiero później, aby dostać ten kraj za 
spłacanie odszkodowań, lub by się nim podzielić 
z Polską. Te usiłowania gdłożenia plebiscytu od 
dawna były znane, niejednokrotnie były przez nas 
omawiane, mimo fo jednak okazuje się potrzeba 
powrócenia do nich z okazji ostatnich wypadków. 


Łączy się ona mianowicie dość ściśle z głoso* 
waniem emigrantów. Wiemy, że mimo dziwnej ra- 
dości Niemców z tego powodu, że emigranci będą 
glosować wspólnie ze stałymi' mieszkańcami Gór- 
nego Sląska, io przecież sprawa emigrantów jest 
dla Niemców przegraną. Mieliśmy już sposobność 
pisać o tem. Przecież Niemcy liczyli swych emi- 
grantów na 350 do 400 tysięcy. Gdyby ta liczba 
przyjechała tu, to mielibyśmy twardy orzech do 
zgryzienia, by choć w części zwyciężyć. Tymceasem, 
jah sobie sami Niemcy liczą znalazło się tych emi- 
grantów tylko niewiele ponad półtora sta tysięcy. 
A musimy tu wziąźć pad uwagę. że między nimi 
będą ludzie, którzy przyjadą z Polski i tacy, kiórzy 
choć z Niemiec przyjadą. będą też za Polską gło- 
sować. 


Ta zmniejszona liczb® emigrantów niemieckich 
przypada przedewszystkiem na powiaty zachodnie, 
co sami Niemcy stwierdzają, Więc choć Niemcy 
flośno światu całemu pokazują swą radość, że 
emigranci będą wspólnie z nami oddawać głosy, to 
naprawdę Niemcy przegrały w tej sprawie zupełnie 
Nie wolno nam się tylko dać Niemcom omamić. 
Uważajmy dobrze a zobaczymy, że radość Niem- 
ców jest sztuczną. Tak jak człowiek przestraszony, 
u kiórego na dnie serca kryje się lęk najwięcej 
krzyczy i najgłośniej się raduje z byle głupstwa, 
tak też czynią Niemcy, którzy wiedzą, że oczekuje 
ich klęska; klęska ta jest nieodwołalna, a zada im 
ią lud polski, ten ciemiężony i gnębiony robotnik 
1 chłop „der Podolier*, na którego każdy szanujący 
się współobywatel Hindenburgów, Ludendorfów 
spoglądał z góry, jako ludzi klasy drugiej. Lecz ia 
radość miała jeszcze dojść do serc naszych i u nas 
miala wywołać lęk. Miała nam wsączyć jako kroplę 
trucizny, ten małoduszny strach miał nam odebrać 
odwagę w chwili osłatniej rozprawy. My jednak 
zbyt jesteśmy pewni swej wygranej, byśmy potrze- 
bawali trwożyć się o siebie. Nie, zwycięstwo nasze 
est pewne, a będzie ono tem większe im dokład- 
niej i mocniej będziemy postępować za tem, co 
sobie raz postanowimy, 

Ten stan rzeczy nie jest obcy kierownikom 
siemieckim. Nad głosami swych „heimattreue emi- 
<ranten* położyli już krzyżyk. nie o głosy emigran- 
ów teraz chodzi, lecz o emigrantów samych. 


Widząc mianowicie, że zawiodły nadzieje, ło- 
żone na emigrantów, i że plebiscytu nie da się od- 
łożyć, wybrali trzecią drogę. Chodzi im teraz o to, 
aby w czasie qłosowania lub krótko przed nim 
powstały na terenie górnośląskim jakieś rozruchy, 
bitki, wogóle zamieszanie, by po tem rzec przed 
Światem, że w czasie głosowania nie było spokoju, 
że w ten sposób ludzi terroryzawano, gwałcono, 
więc tego plebiscytu nie można uznać za ważny. 
A co na to świat powie? Wiemy, że dotychczas 
dość znajdowało się ludzi na stanowiskach kierow- 
niczych, którzy chętny dawali posłuch namowom 
niemieckim. Przecież takim to ludziom zawdzię- 
czamy, że gdy nasza Ojczyzna od dwóch lat cieszy 
się wolnością, to my dotychczas nadarmo ręce do 
swobody wyciągamy. 

Kto wie, czy ci ludzie znowu nie pójdą na 
rękę Niemcom, wyciągną nasz Sląsk na targ świa- 
towy, i rzucać będą kości o nasz los: Będziemy 
wtedy nie narodem, nie ludźmi, nie ciałem i duszą, 
lecz będziemy szłuką węgla i bydlem roboczem o 
które pytać się będą. kto da więcej. Czy wiedy 
zatroszczy się kto o to co my chcemy, do czego 
rwie się serce nasze, czego pragnie nasza dusza? 
Pewnie nie. ] w tem leży właśnie wielkie dla nas 
niebezpieczeństwo, byśmy nie dali skłonić się do 
takiego czynu, któryby zniszczył wszystkie owoce 
naszej pracy. Niemcy będą dążyć do tego, by nas 
sprowokować. Nie głosy emigrantów bedą im po- 
trzebne, ale emigranci. Umyślnie będa tak robić, 
by przyszło w czasie głosowania do jakiejś bójki, 
by emigrantów zbito, by na tem oprzeć swe o- 
skarżenie przed Światem, że plebiscyt odbył się 
pod gwałtem. 

I iak jak poświęcą swych emigrantów, by pó- 
źniej głosowanie unieważnić, tak też przez swych 
agilatorów szczuć nas będą do różnych nierozwa- 
żnych czynów w czasie głosowania. Lecz choć 
może niejednego ciągnąć będzie do tego, by dać 
pamiątkę jednemu czy drugiemu przybłędzie, to je- 
dnak musimy w dzień naszej walnej rozprawy, w 
dzień plebiscytu zebrać całą trzeźwość, przytomność 
Nmysłu, spokój i odwagę, bo bronią naszą będzie 
nie tylko karika wyborcza, lecz mężne serce i spo- 
kojny umysł Ten, kio dałby się Niemcom skłonić 
na przykład do napadu na mających prawo do 
głosowania, to tak, jakby z Niemcem wspólnie pra- 
cował,. 

Nie znaczy ta jednak, byśmy emigrantom po- 
magali. Niemieccy emigranci, którzy chcą znowu 
nasz kraj wepchnąć w szpony pruskie nie dostaną 
od nas niczego, ni dachu nad głową, ni chleba, ni 
wody. Przecież oni są naszymi wrogami. Ale też 
nie skrzywdzimy ich czynnie, ba byłoby ta tylka 
zrobienie wygody Niemcom. To dotrzymać potra- 
fimy, jak też potralimy unieszkodliwić każdy zamach, 
zaczęty przez Niemców. 


Na przyjęcie wojsk angielskich na Górnym Sląsku. 


W najbliższych dniach należy, się spodziewać 
rzyjazdu 4 batałjonów wojsk angielskich na G. 
Slask, celem wzmocnienia obecnych fu załóg wojsk 
koalicyjnvch. Pierwszy Iransport już w środę przybył. 


Prasa niemiecka bardzo gorliwie zajmuje się - 


fa sprawą, przyczem popełnia gruby nietakt w sto- 
“mku do Anglików wypisując, co ma być ich za- 
daniem w naszym kraju. Między innymi „Magde- 
turgische Zeitung% Nr. 143 omawiając tę sprawę 
4 góry już rozparządza iymi kataijonami, wskazu- 
jac, że powinny ane być powołane do ochrony 
ludności przed terrorem i do strzeżenia wschodniej 
wanicy G. Sląska. za którą wspomniana gazeta 

<trzy groźne niebezpieczeństwo. Wyraża przy- 
tem żal, że tych baialjonów jest tak mało, bo 
Polacy jako porywczy i krewcy mogą dać się we 


znaki tak małej liczbie Anglików. Pociesza się 
tylko tem wymieniona gazeta, że za tymi 4 batal- 
jonami stoi cała potęga Wielkiej Brytanii i wszelki 
zamach ze strony polskiej na obecne tu wojska 
Polacy odpokutowalihy gorzko. Obok przytoczo- 
nych uwag wskazuje „Maqdeburgische Zeitung”, że 
obecne tu wojska francuskie będą trzymały stronę 
polską, wobec czego na wojska angielskie tem 
większe spada zadanie. 

My nie będziemy się zajmowali tem, co wojska 
angielskie mają tu do roboty, gdyż rołę wojsk 
koalicyjnych na G. Śląsku jasno określa trakiat 
pokojowy i stosowne instrukcje władz koalicyj- 
nych. Ani na chwilę nie przypuszczamy, by władze 
koalicyjne tak rozumiały swoie zadania, by jedną 
cześć swych wojsk oddawały na usłuci strony 


polskiej, a drugą na usługi strony niemieckiej. 
Przypuszczenia takie, wyrażane ze strony nie- 
mieckiej dążą chyba do wywołania rozdźwięku 
między załogującemi tu wojskami koalicyjnemi i 
tak też niewątpliwie będą ocenione ze strony 
władz koalicyjnych. Nieśmielibyśmy też rozporzą- 
dzać częściami wojsk koalicyjnych, skierowując 
ich uwagę na jedną tylko granicę G. Sląska, cho- 
ciaż wiemy, że tych granic na G. Sląsk więcej i 
choć wiemy, że wrogie knowania dla spokoju 
publicznego właśnie idą od zachodniej granicy 
G. Sląska. Możemy również uspokoić hakatystów 
niemieckich, iroszczących się o bezpieczeństwo 
wojsk angielskich na G. Słąsku, że z naszej strony 
wojskom tym nic nie grozi, gdyż nie przypuszcza 
my, że obecność wojsk angielskich jest skiero- 
wana przeciw stronie polskiej. T+yżby prasa nie: 
miecka koniecznie w nag to chciałą wmówić? | 
Zbyt dobrze znamy zrozumienie wrzedstawi- 
cieli angielskich dla prawa międzynarodowego, by 
posądzać ich o chęć stronniczego stosowania tego 
prawa wobec nas. Nie trzeba nas również pó 
uczać o potędze państwa ancielskiego, gdyż historja 
lego państwa i jego zwycięska światowa działal- 
ność jest nam znana i wiemy też, że wspaniałe 
zwycięstwo koalicji nad Niemcami świat zawdzią: 
cza w olbrzymiej mierze właśnie Anqlji. Nie ze 
strony naszej grozi porządkowi publicznemu nie- 
bezpieczeństwo na G. Slasku. Wojska anqielskie 
będą wraz z resztą wojsk koalicyjnych strożatni 
tego porządku i to niewątpliwie bezstronnymi stró- 
żami. Wobec lego do obecności wojsk angielskich 
tutaj, nie potrzebujemy się odnosić wrogo. Niech 
się uspokoją hakatyści; w tych obawach ich właś- 
jest chęć, byśmy Anglików na G. Śląsku uważali 
za wrogów naszych: Tej przyjemności nie docze- 
kają się Niemcy z naszej strony, nie leży w na- 
szym interesie lać wade na młyn niemiecki. M, 


Od Komisji Międzysojuszniczej 
z Opola. 


Wyjaśnienia w sprawie regulaminu plebiscytowego. 


1. Przypomina się, że osoby kategorji A przy- 
puszczone będą do głosowania za okazaniem czer- 
wonej kartki legitymacyjnej, a osoby kategorji c 
za okazaniem wykazu głosowania i, zielonej karty 
legitymacyjnej. à 

2, Zwraca się uwage zainteresowanym na to, 
że należy koniecznie dać sprostować przez właś- 
ciwy urząd gminny w kamach leqitymacyjnych 
wszelkich niedokładności, odnoszących się do na: 
zwisła, imion, wieku i miejscowości urodzenia, a 
prócz tego w kartach leqitymacyinych dla osób ka- 
iegorji C wszelkie niedokładności odnoszące się 
do daty przybycia na obszar plebiscytowu. 

3. Pozatem przypomina się, że każda osoba, 
która przy głosowaniu skorzysta z innej kary le: 
gitymacyjnej, uleqnie karom przewidzianym w arty- 
kule 88 regulartinu dla plebiscytu na GórnymSląsku, 
t. j. grzywnie lub wiezieniu, a'ho ta? chuydwaw ka 
rom razem 


W przededniu obalenia rządów 
sowietów. 


Wielki bunt marynarzy rosyjskich na morzu 
Kaspijsklem. 


Korespondent „Morning Post“ donosi za dzien- 
nikami z Batum 6 wybuchu buntu wśród mary- 
narzy rosyjskich w porcie Pietrowsk na morzu 
Kaspijskiem. 

Powodem tego buniu był dekret rządu so- 
wieckiego, na mocy którego marynarze i robotnicy 
mieli otrzymać wypłaty nie w pieniądzach, „lecz w 
naiurze. Protestując przeciwko temu, majtkowie 
odmówili wszelkiej służby, robotnicy zaś rozpoczęli 
strejk. Władze sowieckie kazały aresztować 700 
strejkujących, których następnie deportowano. Ro- 
botnicy i marynarze zażądali wtedy uwolnienia ich, 
ale sowiety żądania te odrzuciły. 

Wtedy załogi okrętów wojennych, stojących w 
porcie, przystapiły do otwartego buntu, zaareszto- 
wały i uwięziły członków lokalnego sowielu i za- 
mordowaly prezydenta oraz 2 członków miejskiego 
komitetu bezpieczeństwa. Buntownicy wysadzili 
nasiępnie w powiełrze większość okrętów stojących 
w porcie, sami zaś wsiedli na kilka okrętów zare 
zerwowanych dla siebie i wypłynęti na pełne morze 

Od tej chwili niewiadomo, ca z nimi słychac 


Głosy za kiełbasę. 


Jak podaje „Maądeburgische Zeiłuną* odbyła 
się tam „wspaniała i podniosła" uroczystość dla 
„heimatreuer OQberschlesier*, wybierających się na 
plebiscyt „Swieto“ to było zorganizowane wspa- 
niate. jak zresztą wszystkie górnoślaskie obchody 
w Niemczech. Podniosłość jeqo polegała na tem, 
że około 1500 emiqrantów zasiadła przy stołach — 
pili, łedli, aż im się brzuchy trzesły, a spożywając 
z apetytem wleprzowinę czuli się bardzo dobrze I 
przysiegali sobie w duchu, że bada głosować „für 
deutsches Oberschlesien". 

Przewodniczący magdeburskiej grupy „Heimat- 
treuer Oberschlesier* pozdrowił obecnych i podzię- 
kował im za tak „owocną manifestacię*. Podniosły 
nastrój spożywania kiełbas plebiscvtowych powięk- 
szył jeszcze jeden z mowców. który wzywał i za- 
kłinał swych rodaków, aby rozpałali opieszałych i 
przywieźli na plebiscyt kogo tylko magą, (bo szko- 
da kiełbas dla nich przygotowanych). 

Przytem śpiewano różne patryotyczna pieśni ł 
wyrażano nadzieje. że biało-żółła chorągiew Gór- 
nego Sląska ozdobi się wawrzynem na znak nie- 
mleckiego zwycięstwa. 

A aby óna byłu jaknajpiękniejsze, zbierali 
„Heimattreue* swe Paki siły i pokrzepili żo- 
łądki sowicie gotując się do „Świętej walki plebi- 
scytowej”. 

Tak odbył cię „uroczysty* dzień górnośląski w 
Magdeburgu. Iskra. 


Bliski pokój polsko-rosyjski. 
Usunięcie zmiargu. — Granje ustatone, 

„Rzeczpospolita donosi z Rygi pod datą 1-ga 
marca: 

Na dzisiecjszem pełaćcm posiedzeniu obu Dele- 
gucji przyjęto, zmodnie z preľminarzami pokojowe- 
mi, brzmicnie artykulu pierwszego. 

Obie strony uznają niepodległość Ukrainy i 
Biatorusi. 

Następnie ustalono główne zasady określenia 
granicy na miejscu. Opis granicy wygotowała Kn- 
misja terytoria'na. 

Dalej artykul ten postanawia, iż Rosja, Ukrąiną 
i tiałoruś zrzekają się wszelkich praw i pretensji na 
zachód od g-anicy, określonej traktatem oraz wyra- 
ża zgodę Rosji, iż sprawa przynależności spornych 
tentorio polsko - fitewskich należy wyłącznie do 

ski. 


Miljardowe pożyczki niemieckie. 


Minister skarbu Rzeszy, Dr. Wirth, przedłożyt 
pa lnmentowi niemieckiemu zestaw'enie pożyczęk za- 
«isgniętych przez rząd niemiccki. Wedłuw zestawie- 
nia z września 1040 r. wynosił kredyt pożyczkowy 
178 miijardów 328 miljonów 902026 mk. Ta auma 
wzros'a ua podstawie poszczegó'nych rozporzadzeń 
z r. 1910; 1020 do wysokości 253 miljardów 708 
aniljonów 316234 mk., następnie spadla wskutek osz- 
czedności i sp”acen'a częściowego o R miijardów 67 
miljonów 87130 mk., ta, żę dług z pożyczek wy- 
nosił 245 miljardów 730  niljonów 441077 mk. 
Duia 20. września wynosił dług, powstały tylka z 
pożyczki 224 miljardów 49 miljonów 764861 mk. 


Dziwny podatek. 


Biura Dannneria podaje następujący telegram: 
Bytom, Z 3 Magistraty górnośląskie zamierzają u- 
słanowić osobny podatek na ponieszczenie przyby- 
szów (fuer Bekerherung von Fremden) w gospo- 


Pamiętajcie Górnoslązacy 
jak Was Niemcy krzywdzili! 


W pierwszym kwartale 1920 r. (a więc 
w czasach plebiscytawych) małoletni ro- 
botnik i koblefa brała w okręgu Dort- 
mund dziennej płacy 15,08 mk. Górno- 
Śląska kobieta i górnośląski małoletni 
robotnik brał za tą samą pracę i w tym _ 
samym czasie tylko 11,48 mk. dziennie. 
Czy to jest sprawiedliwość? Dlaczego 
kabieły i dzieci nasze były krzywdzone? 
Bo są Polkami i Polakami! 


Pamiętajcie o tem -—— Górnoślązacy 
przy głosowaniu! 


dach, w pomi"szczeniach prywatnych i w domach 
prywatnych. W'aśnie w Katowicach przyjęła Komi- 
sja podatkowa i Magstrat projekt takiego rozpo- 
rządzenia podatkowego. Obecnie ma to pójść pod 
obrady Rzdy miejskyąłt i ma być wręczone do zczwa- 
lenia cjału nadzorczemu. (C'eknwą jest rzeczą, kto 
mają bvé ci „obey“ na korzyść których chce magi- 
strat Ściągnać osobny podatek. Może nam to Magi- 
strat wyjaśni?) 


List do ludu górnośląskiego! 


Od Ojca Aleksdudra, Paulina z Jasucj Góry 
otrzyna'iśimy następujący list 

„Do moich ukocharech i drogich sereu memu 
Qórnoślazaków i Górvoślnzaczekt 

Zvamy się mie od dzś, a pozna'iśmy się na naj- 
świctszem m u w Polsce całej, na Jasnei Górze 
w Częstochowie, gdziem poraz pierwszy Was po- 
znal i duszą całą nokocl'a'. (idyście z procesjami 
dążyii do Krsłowcj ujcba i ziemi, Częstochowskiej 
Pani, tam Was witałem w Jej imieniu, a witatem 
jak umiałem poprostu, serdecznie jak hrat Wesz, 
a sluga Marji Znacje mnie więc i i1 Was znam do- 
brze, i od czasu zapozuania się z Wuni zawsze tylko 
chcialbym z Wami obcować, Was nauczać, opowla- 
dać i ze Roby prowatizić, jak ta było w Często- 
chowej. 

Wy wiecie, co chcę Wam powicdzieć. Cho 
Wam odnowie w pamieci serca te miłe a tak piękne 
chwile, kiedvny ca'e godzny w serdecznym i pod- 
ułosłym uastraju spędzali na świętej Jasnej Górze. 
Jasle wtedy było przyjemni k iano w umyśle 
a czysta i cho w sercu. Z jakąż radością ł rozpro- 
mienjpnem obliczem słuchaliście moich onowiadań 
i życzeń, wzdychając da tej złotej wolności i awo- 
body, do której cała Wasza piękna i bogaty Ślą- 
ska ziemia rece wycąga i za przyczyną Najświętszej 
Panienki u Boga jaknajprędzej wybłagać pragnie. 

A tymczażem clioć od tych chwil niękuych pół 
rokn ubicg'a Wam dotad jeszcze ciężko, przykro, 
bo nie wiecie kresu Waszego wyczekiwana, nic 
wiccie dnia w którym zadecydowa'ibyście o Waszej 
wierze i Waszej polskości, kladąc na szalę Waszą 
wolę. I dlatego, że przeczuwai iż Wam ciężko nn 
sercu a pacicchy pragniccie nie mozę wytrzymać 
by się do Was nie odezwać. Piszą listy do Was 
wszyscy, co Polskę kochają, ca I Wam szczęścia ży- 


czą, diacz góż i ja, tax sobie pomyśiałem, we miał. 
bym listownie Rai moich ua G. Slasku odwiedzić, 
i choć w kilku słowach z Wami pogawędnć 

i ofn przyczyna dlaczego piszę. 

Do Was więc wszystkich z vod Bytomia, Opo!ą 
Katowic, Pszczyny, Raciborza, Rybnika, Zabrza, Qlie 
wic, Lublińca, Olesna, Głuhczyc, Pru'lnika, Strzelec 
i Koż'a w tej przelomowej chwili, kłedy oczy całega 
Świata gą na (1. Sląsk zwrócone, a w rękach Was 
szych spoczywa los tej bięknej ziemi i cała nrzysze 
łość, zve am słę tak jak wałałewn, kłedy Was że 
gatem. Wy Górnoślazacy macie dziś uzbroić się 
w tasie męstwo i hart woli. nabrać tyle ufności, ł 
wiary w zwycięstwo Wasze, że podobnymi być pa« 
winiście do tej wiczy Jasnogórskiej, co z kamienią 
tylko t żelaza zbudowana, wystrzela ponad cała oko- 
licç, a a jej twarde mury rozbijać się muszą wszel- 
kle wiatry f burze. Dusza wasza ma się stać twarda 
d nicug ctą jak żelazo i marmur, wola ma górowaa 
pona! poziom prywatnych interesów, afbo fudzkiej 
obłutky i szachrajstwa, a tę moc ducha | woli ma 
wypłelcgnować į utrzysrać gorące nabożeństwo do 
Panienki Najświętszej, Królowej Korony Polskiej. 
My się tulaj wstawiamy z1 Ws wszystkich, modil- 
my zawsze pamiętając o Wos. Niech się nie osłabia 
wiara Wasza jemoc woli Waszej, bo z Wami Bóg 
Panienka Najświętsza i cała jak długą I szeroką ka: 
tolicka Polska 

Sprawa Wasza, to sprawa tuaszą, u nie może 
być czystszej I sprawiedilwszej sprawy nad sprawą 
połączenia się wszvstkich częśc polskiej ziemi. Zgo- 
dą, jednością £ wiarą dacie na'piękniejsze świadect- 
wo naszei sily i woli. Niech duch polski obudzi się 
w chwiejnych i słabych. Niech przejrzą rodacy, 
będacy na żołdzie wroga polskiego Imienia, a cała 
ziem a górnośląska ocarnieta nieprzepartym I świa: 
domym poczuciem swej polskości jaknajrychiej wy- 
dostanie się z wiekowej niewoli i ze swą Macierzą- 
Polską najściślej się połączy. Tyle chciałem Wam 
navisać na pożegnanie. Nizko się ktaniając, odzy* 
wam się: bądźcje zdrowi, kochajcie sle, a nie dajcie 
się. Niech bedzie pochwa'tony Jezus Chrystus. 

Nosze Was wszystkich w swem sercu t modlę 
się gorąro 

Wasz Ojełec Aleksander z Jasnej Qóry. 

Uwaga: Gdyby kto chciał do mnie napisać to 
bardzo proszę. Z wielką chęcią będę odpisywał, 
Obecnie micszkam w Krakowie. Adres mój: 

Kraków — Klasztor Ojców Paulinów na Skałce. 
Qjdec Aleksander. 


Z Polski. 


Aktorzy krakowscy na plebiscyt górnośląski. 


W gazetach krakowskich czytamy: W czwartek 
3-go bm. i piątek 4-ga bm. odbędzię się na ulicach 
miasta wielka manifestacyjna zbiórka na plebiscyt, 
zorganizowana przez artystów teatrów krakowskich. 
W czwartek o godz. 10-tej rano wyjedzie z każdega 
teatru na kilku wozach i samochodach „Wesele 
krakowskie”, złożone z ukostyumowanych artystów 
i artystek teatrów. „Weselu* przygrywać będzie 
inuzyka najlepszych krak. mistrzów skrzypiec, basu, 
klarnetu itrąby. Barwny ten orszak wpadać będzie 
podczas godzin urzędowych do wszystkich władz i 
urzędów cywilnych i wojskowych, biur, banków i 
instytucyj finansowych lip, Wizytę tą niewątpliwie 
wszystkie instytucje powitają ze szczerą radością. 

W czwartek wieczorem będą czynne trzy kaba- 
rety w restauracji Udziałowej, hotelu Saskim I Pol- 
lera. Początek o godz. 11-tej. Cena wstępu 100 mk. 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


Obrona Częstochowy. 
Ciąg dalszy.) 


Noce cigole były jasne, dnie zgiełkliwe. Strze- 
lamo ze słraszijłwą Wo" - - Mich zwątpiena mów 
aczął przełatywać nad oblężłonymi. Byli tacy, któ- 
tzy chcicli wprost poddać się, niektórzy zakounicy 
siracili też serce. Ksiądz Kordecki energji nie tra- 
ol, ale zdrowie jigo poczęło szwankować. Tymcza- 
cem Szwedom uadchodziły nowe posiłkć i transporty 
z Krakowa, nianowicie straszliwie palne pociski, 
kształtu rur żelaznych, navelnionych prochem i oto- 
wiem. Tue wiecej jeszcze strachu, niż szkód przyczy- 
aiły wbiężonym. 

Pan Andrzej, od czasu, jak powziął zamiar wy- 
sadzenia prochem kolubryny, przykrzył snhie w for- 
tecy. Codzień też z utęsknieniem spogląda? na swo- 
ja kiszkę. Pa namyśle, uczynił ją Jeszcze większą, 
tak, że miala blizko łokieć długości, a gruba była 
jak cheva 

Nacczorcia £ murów rzucal chcjwe spojrzenia 
w stronę dzia'a, notem nieba rozpatrywał. Ale ksie- 
życ jasny, rozówiecający Śnieg, nie pozwolłł mi my- 
śleć a wycieczce. 

Aż naglc przyszła edwiłż, chmury zawaliły. wi- 
dwokrąg, | noc uczymiła się ciemna, choć oko wy- 
kol. Pan Andrzej wpadł w taki humor, jakby go 
kto na a” "' ivgo dziancta wsadził, I ledwie poł- 
moc uderzyła, zmalazł siç ovrzy panu Czarnieckim, 
w swołni raltarskim stroju i kiszką pod pachą. 

— Idę! — rzekł. 

— Cekaj, dart znać przeorowi. 

— A dobrzc. No, panie P;ctrze. daj gęby i ru- 
sraj po księdza Kcrd_ct :q0! 

Graniecki. pocałował! go serdecznie i zawrócił. 
Ledwie uszod* ze ti zydzieścsi kroków. zahielał przed 


nim ksjądz Kordęcki. Domyśla! on się sam, Że pan 
Andrzej wyruszy i seti! ga pożernać. 

— Qotów Litwin — czeka tylko na waszą wie- 
lehność... 

— Spieszę, śpieszę! — odpowiedział ksiadz. — 
Matko Boska, ratujże go I wspomagajł 

Po chwili stanęli obaj przy przechodzie, gdzie 
pan Czarniecki zostawił pana Andrzeja, lecz go już 


aniś ladu uje była. 
—- Poszadl!.. — rzekł ze zchunienieim ksiądz 
Kordecki. 


— Poszcdłł — odrzeki pau Czarniecki. 

— A zdrajca! — mówił z rozrzewnieniem prze- 
or — chcialem mn jeszcze ten szkaplerzyk na szvję 
włożyć. 

Umilkli obaj; miłczenie było dokoła, bo d'a 
zbyt ciemnej nocy, nic strzelano z obu stron. Nagie 
pan Czarniecki szepnął żywo: 

- Jak mł Róg miły, tak nawet nie stara się 
iść cicho! Słyszysz wasza wielebność kroki? Snieg 
chrzęści! 

— Najświętsza Panno! osłaniajże sług: swe- 
go! -- powtórzył przeor. 

Czas jakiś słuchali obaj pitno, dopóki raźne kro- 
ki i chrzest Śniegi: nie ucichły. 

Wir wasza wielcbność co? — noszepnał Czar- 
niecki chwilami myślę, że mu się uda I nic eic 
u niego nie hnję. To hestja. poszedł tak, jakby 
szedł pod wiechę gorzałki się namić._ Co za fantazja 
w tym człowieku! Dajże mu Boże szczęście, daj 
mu Roże... 

— Tak ciemno, tak ciemno! — rzckl ksiądz 
Kordecki — a oni się cd czast waszej nocnej wycie- 
czki strzegą. Może na cafy szerer wnaść, ani się 
nbr jrzy... 

- Tego nic ny ślę; piech :- 1 stoi, to wiem i pil- 
nują się bardzo, ale przecie stoją na szańcu, nie 
przed szańcetu, uic przcd wylołami własnych ar- 
met. leśli kroków ate usłyszą, to może sie latwo 


pod szaniec podsunąć, z potem go sama wyniosłość 
osłoni... Ufł 

Tu sa>uął iterwat pan Czarniecki, ho z oczeki- 
wania į trwogi Serce poczęło mu bić, jak młotem, 
a w piersiach tchu mu nie stato. 

Ksiądz począł żegnać ciemności. 

Nagle trzecia osoba stanęła przy dwóch romaa- 
wiających. Był to pan mijecanik sieradzki. 

— A ca tam? — spytal. 

— Pan Andrzej poszedł na ochotnika, procha- 
ini kolubrvnę rozsadzać. 

— lakto? co? 

- Wziął kiszkę z prochciu, smur, krzesiwo,. 
i poszedł 

Pan Zamoyski ścisnął sobie głowę dłońmi: 

— Jezus, Marja! Jezus, Marja — rzekł — saim 
joden?... 

—- | kto jemu pozwolił? Toż to jest nicpodo- 
bicústwo l... 

1 Dla macy Rożej wszystko jeat podo- 
bne, nawet i powrót jego szczęśliwy! — odpowie- 
dział ksiądz Kordccki. 

Zamioyski umilkł. Czarulecki począł parskać ze 
wzruszenia. 

— Módhny się! — rzekł ksiądz. 

Klęki we trzech i zaczęli się modlić. Ale nie- 
pokój podnasit włosy na głowie dwom rycerznm. 
Upłynął kwadrans, patem pół godziny, potem go- 
dziva, dluga, jak wieki. 

— już chyba nic nie będzici — rzekł pan Piotr 
Czarniecki. 

I odetchnąl glęboka. 

Nagle w dalekości buchnął ulhrzymi słup ognia 
i huk, jakby wszystkie gromy nieba wa!iły się na 
ziemię, wstrząsnął murami, kościołem i klasztorem 
lvsad/ił! wysadził — począł krzyczeć pau 


Nowe wybuchy przerwały inu dalsze słowa. 
(Ciąz dalszy nastapi} 


W piąiek $4-qu bm o goaz. 4-1ej powoł Ahmet- 
bejżze zbrojnym orszakiem napadnle na Kraków, by 
powtórzyć historie z przed 600 lał. Komitet wzywa 
wszystkich mieszkańców Krakowa, aby w pospo- 
liem ruszeniu meżów, białogłów i dzieci uzbroili 
się zamiast w „zaczepną”, w broń „odczepną” w 
postaci zdawkowej monety pa 100 mk. 


Patryoiyzm polskiego robotnika nie zawińdł. 


Kormisarjat rządu na miasta Warszawę stwierdza 
o przebiegu straiku, iż szerokie stery robotnicze są 
fuż u nas wyrobione pod względem obywatelskim. 
Na całem teranie państwa nigdzie spokoju nie 
zakłócono. 

Czuć, że obywatele zdają sobie sprawa z po- 
wagi chwili. Nastrój wśród robotników zupełnie 
wyraźnie państwowy i antystrajkowy. Wszelką 
agitację 2e strony przywódców robotnicy obalają. 
Wśród klas robotniczych panuje rozgoryczenia na 
przywódców strajkowych. Wszędzie ruch kotejowy 
już jest normalny 


Wizyta przedstawiciela Niemiec u prezydenta Witosa. 


We wtorek w poludnie nowy niemiecki charge 
d'atfaires Dr. Dirksen złożył prez min. Witosowl 
wlzytę reprezentacyjną W rozmowie, która trwała 
20 minut. poruszona sprawę głosowania na Górnym 
Slasku, oraz sprawę wzajemnych stosimków polsko- 
niamleckirh 


Sprawa kanstytucji. 


Komisja konstytucyjna dokończyła rewizję pro- 
jektu ustawy konstytucyjnej. Ostateczną stylizacją 
ustawy powierzono apecialnej podkomisji redak- 
cylnej. W sprawie mniejszości wyznaniowych za- 
stąpiono artykuły 117, 118 I 119 nowymi artykułami 
w następującym brzmieniu: 

Artykuł 117. Religija rzymsko-katolicka, będąca 
religją przeważającej większości narodu zajmuje w 
państwie naczelne stanowisko. Kościoł rzymsko- 
katolicki rządzi się swoimi prawami. Stosunek 
państwa da kościoła będzie prawnie określony na 
podsiawie układu ze Stolicą Apostolską. 

Artykuł 118. Kościoły mniejszości WALE 
inne prawnie uznane związki religijne rządzą się 
same własnemi ustawami, w których uznanie pań- 
stwo nie odmówi, o ile nię zawierają niczego 
sprzecznego z prawem. Stosunek państwa do tych 
kościołów i wyznań będzie ustalony przez ustawy 
pa porozumieniu się z ich prawną reprezentacją. 

Artykuł 119. Uznanie nowych wyznań dotad 
rawnie nic uznanych nie będzie odmówione zwią: 
zkam religlinym, których urządzenia nauka i ustrój 
nie a3 przeciwne porządkowi publicznemu I obyczaj- 
ności publicznej. 

"azatem poczyniono tylko parę zmian odnoszą: 
czych się do prawnego Í technicznego polapszenia 
praśeidw konstrhuci 


Przegląd polityczny. 
Bunt marynarzy w Kronstadzie, 

Z Helsingiorsu donoszą, że bunt marynarzy w 
Kronsztadzie coraz bardziej się rozszerza. Mary- 
narze Starają się przeciągnąć na swoją stronę czer- 
wone wojska w Petersburgu, by wspólnie obalić 
(GE sowietów. Mlaslo jest otoczone przez wojska 

omunistyczne i zupełnie izolowane 


Powstanie ogarnia całą Rosję. 

Z Rewła donoszą: Premier estoński oświad- 
czyl, iè jest przekonany, 2e rząd sowiecki w naj- 
krótszym czasie będzie obalony. Według wlado- 
mości z PIECA źródeł, rozruchy chłopskie, 
sklerowane przeciwko bolszewikom, szerzą się 2 
ogromną szy 
Syberie. 


Powataaie krymskich Tatarów. 

Na całym Krymie Ea powstanła Tatarów. 
Hasłem do wybuchu było rozstrzelanie przez ko- 
misarzy bolszewickich wybiinych działaczy poli- 
tycznych tatarskich: ibragima Murłarowa, Kara Bi- 
barowa i Ceit Ogh. Powstańcy zajęli Bachczy- 
Saraj, gdzie wyrżneli wszystkich komisarzy. 


Urząd telegraficzny w Petersburgu wysadzony w 
powietrze. 

Z Peiersburga donoszą. że zbuntowani mary- 
narze kronsztaccy rozstrzelali 3 komisarzy bolsze- 
wickich. Urząd tałegraficzny w Petersburgu został 
wysadzony w powietrze. Rząd sowiecki wpadł na 
$lady sprzysiężenia przeciwbolszewickiego. W Char- 
kowie, Kijowie, Moskwie i Petersburgu aresztowano 
214 studentów. 


Skan króla Czarnogórskiego. 

Wa wtorek w nocy zmarł w Antibes na francu- 
skiej Kivierze były krół czanrogórski Mikołaj. Król 
Mikołaj urodził sie w r. 1841 į wstąpił na iron po 
swym wuju Danile w raku 1868. WA roku 1010 przy- 
jal tytu? królewski. WI roku 1012 przyczynił się J 
wybuchu pierwszej wojny bałkańskiej. Podczas wol. 
ay światowej, gdy w roku 1916 zajełv państwa cen- 
tralnc Czarnogórę, schronił się da Wilech, a naa 
nie da Nenill Paryżem, gdzie przebywał pra. 
wie aż dn ostatnich czasów. W. dniu 1i. grudnia 
1920] czarnogórskie Zpromadzene Narodowe ogło- 
silo jogo detronjzację. Od roku 1918 nobierat krát 
Mikolaj ad rządu Anglji i Fraucji pensję, której wy- 
płacanie wstrzywmaso mt z kańcemi 1010. 

Qdbiór grabłoży. 

Sprawozdawca „Echo de Paris“ podaje wyniki 
prac irancuskiego urzęcu, który zajmuje się sprawą 
"zyskania dla Francj; materialu zabranegu z fa- 


kościa | ogarnelv już cała Rosja oraz 
1 


bryk pończas wojny. Inzyuieruwie trancuscy i bel- 
gijscy dorera" ocszukiwai we wszvs'kich fabrykach 
uicmeeckich. Znatezionn z nowrotem 350 tysięcy ton 
inateriału, co rówra się 40 tvsjącom maszyn, prze- 
szło 200 tvsi-ev ton pnkrowców zos'a'o odcsianych 
do F'aucji. W ększą cześć maczyn jest używana we 
Francji póluocnej. Z końcem roku 1921 Francia od- 
zyska z mowrotem 75 procent zrabowaiego mater- 
ła'u. inżynierowie francuscy zna'cźli także wielką 
ilość dzieł sztuki, bibijotek i papierów wartościo- 
wych. 
O wywodach Słmonza. 

Prasa parvska opisuje szeroka wrażenie, jakie 
wywarlo wyg'oszenie niemieckiej koutr-propozycji 
na francuskich uczestników konferencji. 

Nadzieje de'egatów raństw Sprzymierzonych, 
istniejące na poczatku przemówienia dr. Simons'a, 
przemieniło się rychło w rozczarowaniu, a wywody 
jego wywo'aty ostatecznie uśmiechy. Postawione 
przez Niemców kontrpropozycje, wedie których 
Niemcy m a'yby zasłacć tylko 39 niljardów marek 
w złocie. albowiem — ze sumy 50 miljardów, po- 
trącają 20 miiard. tylułemm dotychczasowych świad- 
czeń i to w przecjągu Ji lat, pod warunkiem, że 
we wszystkich kraiach zus'auje dla nich wykłana 
międzenaradowa pożyczka į że po 5 latch mianoby 
zawrzeć nowy miedzynarodcewy układ finansowy, są 
nie do przyjęcia. 

Przemówienie d-ra S'monsa wywołało bardzo 
złe wrażenie. Lloyd Qeorge oświsdczył, że nie- 
mieckie propozycje wykazują zupełny brak ztazu- 
mienia sytuacji i że pismo, które dr. Simons wre- 
czył, nie zasługuje na rozstrząsanie. 

Llovd Grorge, który na noczątku posiedzenia 
powitał delegac ę ui tt ocha bardzo urrze' mie ckor't 
się na koficu posiedzzna bardzo niczadowolony. W. 
końcu oświadczył on, że już jest wiclki czas zanikuać 
posiedzenie, gdvż, jaħ |roricznie wyraził się „przed- 
stawiciele państw sprzym erzonych będą ostatecznie 
tytni, którzy mają płacić”. 

O zhrodaiarzy wojennych. 

Na zap tanie wysłosowane w angielskiej lzbic 
gmin w sprawie zasądzon'a zbrodniarzy wojennych 
odpowiedz'ał genera'ny prokurator państwa, że po- 
przedniego piątku rozmawiał z niemieckimi przed- 
stawicielami, którzy przybyli do Londynu właśnie 
w celu omówienia tej kwestji. 

Istnieje nadzieja, że pierwsi zbrodniarze wojenni 
stana w dagu miesiaca przed sadem w Lipsku. 

Nowa annia bułgarska. 

Wedtug projektu rządowego, wniesionego do 
Narodnego Sobranja, srmja bułgarską składać się 
będzie z ochotników, zobowiązanych do ałutby nie: 
przerwancj w ciągu lat 12, którzy będą mapli się 
żenić, Lorzystać corocznie z miesięcznego urlopu, 
po ukończeniu zaś shułby dostawać hędą . premię 
5.000 łejów oraz 5—10 hektarów ziemi lub w za- 
mian za to zosady w administracji państwowej. 

Podróż min. Sapiehy -< 

Bukareszt, 2. marca. (E. E.) Minister Sanica 
wraz z gen. Rozwadowskim przybyli do Bukarc- 
szłu w poniedziałek o g'sdz. 9 wieczorem, wiiani 
na dworcu przez rumuńskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Take Joucscu wraz z małżonką, sekretarza 
goreralnego min. spr. zagr. Dorussi'ego, komen- 
dania miasta g:n. Bobocą, prefekta gen. Nycoleanu, 
posła rumuńskiego w Warszawie Flortscu wraz z 
małżonką, oraz. przez neren poselstwa I konsit- 
latt polskiego 


Kronika. 
Składki na Siarociniec. 

Do banku Ludowego w Katowicach wpłacono: 
Zebrane przez p. Manowskiego 80 mk. Z wesela 
p. Kowalskiego 55 mk Od p. Rzepki 280 mk. Od 
p. Syłtysa Fabiana z Lendzin 279 mk. Od p. Jana 
|Jarczaky z Załęża 10 mk. Od p. Płaza z (ZEE 
10 mk. Od p. Lelonka z Załęża t0 mk. Z kon- 
ierencji naczelników Związku Górników Z. Z. P. 
110 mk Od p. Romana Pawła z Karbu 200 mk. 
Od pewnej osoby 75 mk. Gmina Dąb złożyła 
1000 mk. Z wiecu w Kamieńcu przez p. Sokoły 
136 mk. Z wiecu Tow. Polek z Zawodzia 484,50 mk. 
Od Tow. Polek z Pielgrzymowic przez Ks. Prob. 
Dr. Kubiny 106 mk. Od Ks. Kuratusa Wodasza 
100 mk. Dobrowolne składki z Krasów 157,40 mk. 
Wiktorya Nytz złożyła 20 mk. Od pewnej asoby 
10 mk. taksamo 5 mk. i In mk. Z zebrania P. K. P. 
z Bytkowa 1093,20 mk. W sokolni w Szopienicach 
zabrano 150 mł Od Tow. Polek z Bytkowa 
266.80 mk. Od Tow. Polek z Warszowice 86 mk. 
Z kongresu kobieś w Katowicach 610 mk. Z sej- 
mika Tow. Polek w Pszczenie 676,20 mk. Od 
Tow. śpiewu Jedność w Bytomiu 500 mk. Od P. K P. 
z Załęża 205 mk. Związek Handlowców w Kato- 
wicach założył 84 mk. Z wiecu w Smiełowicach 
przez p. Zaczka 63.25 mk. Od Oberschi. Volkspariei 
a Byfkowa 70 mk. 

Wielkie Piekary. Wszystkim polskim Tow. 
w Piekarach dajesię do wiadomości, że nabożeństwo 
na intencją dobrego wyniku głosowania dla pol- 
sklego społeczeństwa odbędzie się w niedzielę. 
dnia 6 marca o godz. 10. Wydział Tow. prosi 
wszystkie połsko-katolickie bez różnicy, by ze- 
cl brać udział w tem nabożeństwie i w ofierze 
mszy świętej. Prosimy Boga o szczęśliwe zwy- 
<ięstwo. Zarząd wydz. polsk Taw. w Piekarach. 

Ksiaw ice (Skalmit rz .) Dzisiaj w piątek ad- 
hęcuzie się w teatrze miejskim przedstawienie „Te- 
atru Górnośląskiego". Odegraną bedzie komedja- 
opera b.t „Skalmierzanki* na ro Zwracamy weage- 


Z 7awodzia. Niemcy troszczą się bardza a to, 
kto będzie wypłacał renty inwa"dzkie luh też po- 
zosta'"m po pol. g'vch żołnierzach wdowom, sdyby 
G. Sląsk do Polski przeszedł. Do nas przychodzę 
niemal codziennie ludzie i uskarżają się, żć pomi» 
imo 2 lub 3 lat, jakie już ubiegły od śmierci męża, 
nie mogą uzyskać przynależnych im rent, lub też 
ia"owe im się wprost zatrzymuje, jeżeli osoba sig 
gdzieindzej wyprowadziła. Jako przykład niechaj 
posłuży nastepujący wypadek: 

Niejati Karol L. poleg! na froncie francuskina 
duta 13. sierpnia 1614 r. Żona jego otrzymywała 
potem reute aż do roku 1919 w sierpniu, odkąd się 
do RBonidzina wyprowadziła, nie mogąc przecje za 
33 marki, które jej rząd pruski placil, wyżyć, Gsa- 
bliwie, że kobieta jest zupełnie chorobliwa i nie- 
zdolna do wszelkiej pracy. Qdy znowu w atyczniu 
b. r, po rente przybyła, powiedziano jej na poczcie, 
że pieniądze wysłane do Opola a do Polski rent sig 
nje placi. Wobec tego zachodzi pytanie, skąd prit- 
ski rząd nabrat takich poglądów żchy wdawom pa 

legych zasrzestał jedynie dlatevo płacić renty, ża 

hieta musa ję wyprowadzić, jedynie z tegn po- 
wadu, Że przecież w obecnych -czasach za nu-rkq 
dziennie wyżyć nic idzie? 

Brynów. W. zcsztą niedzielę odhylo się w in- 
kalu p. Singra zebranie tutejszego „Kólka roial- 
czego”. Członków hvło obecnvch 40. Nastrój hvf 
poważny. Po referacie była ożywiona dyskusja. Wi 
dać, że nasi Obywatele się bardza zajmują spra« 
wami rolnemij. Na polski Czerwony Krzyż zebrano 
przeszło 200 mk., za co wszystkim serdeczne „Bóg 
zapłać! Przewodniczący. 

Bimarkhuta. Wielki wiec polski odbedzie się wm 
niedzielę dnia f. marca o godz. 4 po poł. na sall 
Goldsteina. Zjedn. Zaw. Polskie. 

Dykowina. (Z wleca hajmatrojerów) Na nie- 
dzielę, dnia 27:g0 lutego pa południu zwołali haj- 
matrojerzy tutelsi wiec, na który zebrało sią około 
800 uczestników, lecz pomiędzy nimi było widać 
na sali przeważnie Polaków. Na wiec sprowadziii 
sobie kilku sztosstuplerów pozamiejscowych, jakoleż 
i 8 Landjagrów, czyli żandarmów. Lecz pomimo 
całej przezórnośd hajocy niemiel tyle cywilne] od- 
wagi, sami rozpocząć wlec, gdyż ich kierownik 
nauczyciel Dorczyk, stał w kącie obok sceny a 
jedyn z przybyszów zagaił zebranie, oddawszy głos 
również obcemu, który się przedstawił jako sacja: 
lista. Na proletę ten człowiek nie wyglądał, robił 
om wrażenie utuczonego kapitalisty. Wywody lego 
jednak nle trafiły jakoś w sedno serca zebranych, 
gdyż naraz powstał szelest i hałas w sali a na 
scenie zjawił się p. M. jako też Ę R. który przed- 
stawił mówcy jako szybera Naglika z Gliwic, który 
przez pewien czas w Polsca przebywał a teraz za 
Niemcami agituje. P. S. zaś, objaśnił zebranych, ża 
i jemu p. Dorczyk ofiarował judaszowskie grosze, 
gdyby przeszedł na stronę ha|matrojerów I to nawt 
aż 10000 marek w czem pośredniczył pewien haj- 
matrojer W. Po wystąpieniu jeszcze kilku mowców 
i omowieniu różnych spraw piebiscytowych wiec 
hajmatroierów zamknięto pieśnia: „leszcze Polska 
nie zolnęła”. 

Miejska Dabrowa. ( Stosstrupierzy w: unilor« 
niach.) Przed kilku dniatni przyszło dwóch bandy= 
tów niemieckich ubranych w unilarmach policji ple- 
biscytowej do mieszkania nicjaxiego Skruki I za- 
żądalo klucza, by zrobić rewizję za bronią. Natim 
ralnie broni nie znaleziono, a natomiast skradzionej 
zegarek. Ody S. zażąda! wyłecitymowania się, bane 
dyci powiedzieli, że to zrobią w gminie, lecz w 
drodze zbili Skrukę i sami uciekli. 

Zabrze. Biuro Dammerta donosi, że Międzye 
sojusznicze biuro wydała rozporządzenie, na mocw 
którego ma gmina ponosić koszta utrzymania pod- 
komisji parytetycznych. Stąd cięży na gminie wyda- 
tek 150000 mak. Radzibyńmy usłyszeć od wladz 
obecnych, czy to jest prawdą. sądzimy, zaś, że wszrte 
kie wydatki plebiscyfowe mają inne pokrycie. 

klientów. Haudiarz jaj z Cwstawy, Pollmann Pye 
wet został zamordowany na drodze a gotówkę któu 
rą miał przy sosie, wynosząca 20000 mk. zrahowano, 
Sprawców mordu poszukuje sic. 


Nadesłane. 
Do Górnośląskich Rzemieślników i Rękodzielnikawi 


W niedzielę, dnia 6-go marca o godz. 11. przed 
poł. odbędzie się ogólny zjazd wszystkich rzemieśl- 
ników i rękodzielników z całego Górn. Sląska 
w Bytomiu, sirzelnica (Schfitzengarten). Referaty 
w sprawach dotyczących rzemłosła na Górnym 
Śląsku przyjęli na siebie wybitni fachowcy, którzy 
wygłoszą ja w obu językach krajowych. 

Bracia rękodzielnicy! Tylko przez silną organi- 
zację zawodową górnośląską, możecie zabezpieczyć 
sobie I Waszym rodzicom pomyślalejsze warunia 
bytu! Przybądźcie więc wszyscy, |ak jeden mąż, by 
wypowiedział swoje życzenia | bolączki | naradzić 
się nad ich usunieciem! 

Zarząd Centralny 
Sląskiego Związku Samadzielnych Rzemieślników. 
PEACE ~ 
Od redakcji. 

kmiełeń, ,Nieśniak*: Korespondencja o rzeko- 
mym nieporządku w kościele jest hezimienną, diate- 
go nie umieścimy. 

Kuźnica, olon Korespondencji a' 
ztnianie posiedzicicła oberży nie rozumiemy. Chcesz 
Pan zapewne powiedzieć, że ludność zgorszoną jest 
ten, co się tam dzjeje i odradzasz Pan młodym ad! 
uczęszczania do tg: lokalu. j 
e 


Telegramy na czwartej stronie. 


Telegramy „„Gazety Ludowej. 
Uitimatum do Niemiec. Aljanci grożą zajęciem Ruhry. 


Odpowiedź Ententy. 

Londyn, 4 marca. Agencja Havasa o- 
głasza urzędowo, że na wczorajszem posie- 
dzeniu konferencji złożył Lloyd George 
oświadczenie następujące: Propozycje nie- 
mieckie nie zasługują na bliższe rozpatrze- 
nie ich. Wspomniał o tem, że Niemcy do- 
tąd nie wypełnili różnych zobowiązań, jak 
w sprawie dostaw węgla, w sprawie roz- 
brojenia, w sprawie ukarania przestępców 
wojennych itd. i zaznaczył, że jeśli Niemcy 
do poniedziałku nie przyjmą warunków 
uchwał konferencji paryskiej, wtedy alianci 
zastosują natychmiast nastęnujące środki 
przymusowe: Obsadzą zagłębie Duisburg- 
Ruhra - Dyssełdori, pobierać będą podatek 
od iowarów niemieckich, wywożonych do 
krajów aljantów i utworzą granicę celną 
nad Renem. 


Francuskie przygotowania zbrojne. 


Berlin, 4 marca. Z Nadrenji donoszą, że 
francuski sztab generalny czyni przygotowania do 
obsadzenia dalszych terenów niemieckich. W Luq- 
wigshafen zauważono wielkie transparty wojskowe 
i loty wywiadowcze lotników irancuskich, z czego 
wywnioskować można, że Francuzi zamierzają ob- 
sadzić miasto Mannheim. Do Moguncji przybyła 
wielka eskadra lotnicza. i 


Narady w Berlinie. 


Berlin, 4 marca. Wydane przez delegację nie- 
miecką w Londynie sprawozdanie urzędowe o ulti- 
matum Ententy zgadza się z treścią doniesienia 
urzędowego agencji Havasa. Natychmiast po za- 
komunikowaniu go do Berlina zgromadził się ga- 
binet rzeszy na posiedzenie. Uchwały żadnej nie 
bowzięto. Także frakcje parlamentu odbyły wie- 
czorem posiedzenia. W dalszym ciągu przeważa 
opór przeciwko żądaniom aljaniów. W parlamencie 
niemieckim kanclerz rzeszy na temat ultimatum 


ententy wygłosi dzisiaj mowę. Możliwem jest, że 
głos zabierze także dr. Simons, o ile na czas wróci 
z Londynu. 


Odpowiedź Lloyda George'a. 

Londyn, 4 marca. (Tel. wł.) Na ple- 
narnem posiedzeniu konferencji wczorajszej 
odczytał Lloyd George oświadczenie, w któ- 
rem powiedział m. i.: „Moi Panowie: Moi 
koledzy Alianci upoważnili mnie do odczy- 
tania nastenniącego oświadczenia: Rządv 
mocarstw Koalicji są zdania, że odpowiedź 
dra Simonsa oznacza wyparcie się traktatu 
pokojowego. Niemieckie propozycie szydzą 
sobie z traktatu wersalskiego.“ Lloyd fe- 
orae przypomina nastepnie nadróż aoita- 
cyjną dra Simonsa w Fadrenii,qdzie podbu- 
rzał przeciw koalicji, i zaczepną postawę 
prasy niemieckiej i oświadczył, że cała po- 
stawa Niemiec dowodzi, że Niemcy nie 
myślą o wypełnieniu warunków traktatu 
pokojowego. 

Odpowiedź Simonsa. 

Londyn, 4 marca. (Tel. wł) Niemiecki mi- 
nister sptaw zagr. dr. Simons w odpowiedzi na 
mowę, Lloyda Georga twierdził, iż alianci tylko nie 
rozumieją dobrych zamiarów Niemiec i że w każ- 
dym rażie do poniedziałku Niemcy dadzą jeszcze 
ostateczną odpowiedź. W kołach Enienty przy- 
puszczgją, że Niemcy do poniedziałku przedłoża 
nowe, przystępniejsze propozycje. 


Radość w Paryżu. 


Paryż, 4 marca. (Tel. wł.) Zadowolenie z cię- 
tej odpowiedzi, danej Niemcom przez Lloyda George, 
objawia się w całej dzisiejszej porannej prasie pa- 
ryskiej. Wszystkie gazety paryskie dzisiaj w piatek 
rano obszernie opisuja cały przebieg wczorajszego 
posiedzenia konferencii londyńskiej, wyrażaiąc przy- 
tem przekonanie, że Niemcy do poniedziałku spu- 
szczą z tonu i poddadza się wyrokom Ententy. 


"Stan oblężenia na Górnym Sląsku? 
Bytom, 4 marca. Biuro Wolffa do- 
nosi, że komisja międzysojusznicza zamierza 
w dniach najbliższych ogłosić stan wyjąt- 
kowy i stan oblężenia na G. Sląsku, aby 
zapewnić spokojne głosowanie. Zarazem 
zakazane być mają wszelkie zebrania. 


Wilhelm Waniek 


Szopienice 
ul. Poprzeczna 13 telefon 1661 


poleca po najtańszych cenach: 
ameryk. smalec wieprzowy, naj- 
lepszą margarynę stołową, groch 
dobrze gotujący się, fasole blate, 
kaszę tatarczaną, kaszkę drobną, 
pencak, grysik, mąkę kartoilaną, 
śliwki, gruszki, jabłka krążowa- 

na, borówki słodzone. 
Paszę dla bydła jak: mąkę (osucie) 
I owies, także wszystek tawar ko- 

lonjalny I drobiazgawy. 


Proszę Szan. Puhliczność o łaskawe po- 
parcie mego Interesu 


2 poważaniem 


Wilhelm Waniek 


sklad tawarów kolonialnych i drobrazgo- 
wych, tabaki, cygar | papierosów 
Szopienice - Poprzeczna 13 


=== Nasza wielka 


Urzędnicykolejowi,policyjniiwięźniowie 
głosują wcześniej. 

Opole, 4 luiego. Komisja międzysojusznicza 
wydała rozporządzenie dodatkowe w prawie głoso- 
wania urzędników kolejowych, policyjnych, dozorców 
więzień i więźniów. Osoby te głosować mają w 
osobnych warunkach już w dniach 13, 14 łub t5 


marca. 


Teatr Górnośląski 


pod dyrekcją HENRYKA CEPNIKA 


W piątek 4 marca o godz. 7'|- wiecz, 


w teatrze miejskim w Katowicach 


Skalmierzanki 


Komedja-opera w 3 aktach ]. N. Kamińskiego z muzyką Basznega 


Reżyserował: JOZEF MAYEN 
Kapela pod kierunkiem LEONA PONIECKIEGO 


BILETY od 4—18 mk. w księgarni Górnoślązaka 


Konfiskata nowego transnorfu broni. 


Gliwice, 4. narta. We czwartek rano wha- 
dze koalicyjne skonfiskowały na dworcu dwa kutry 
i jeden kosz podróżny. zawierający 40 rewolwerów 
mauzerowskich, 50 granatów ręcznych i 12 flint. 
Przesyłka wysłana była 7 Wrocławia pod adresem 
pewargo Niemca w Gliwicach 


Układ polsko-francuski. 


Paryż, 4. marca. Wczoraj podpisano układ 
polsko - francuski. Stronę francuską reprezentował 
minister Briand, zaś polską pełnomocnik profesor 
Denis. Jak donoszą w ostatniej chwili dokonano 
pewnych zmian umowy na korzyść Polski. 


Radio połsko-amerykańskie. 


Paryż, 4 marca, Wedlug doniesienia z Wa 
szyngiono zawarł amerykański syndikat telegrafii 
bez drutu kontrakt z Polską, na mocy któreqa po- 
dejmuje się budowy połączenia radiotelegraficznego 
Ameryki 2 Warszawą 


GIEŁDA. 


Notowania giełdy berlińskiej 
z dnia 3 marca 1921. 


Telegraficzne wypłaty na: popyt | podaż 


Amsterdam-Rolferdam 100 guld. 2122,85 | 2127,15 
Bruksela- Antwerpja 100 trank. 164,50 | 465,50 
Chrystynia 100 koron | 1023,95 | 1026,05 
Kopenhaga 100 koron | 1074,40 | 1073,60 
Slokhofm 100 koron | 1356,10 | 1358,90 
Helsingiors 100 mk. fińskich | 178,80 179,20 
Włochy 100 lir 227,26 | 227,75 
Londyn 1 funt ster, | 238,75 | 239,25 
Nawy York 1 dolar 61,68 61,82 
Paryż 100 frank. 44255 | 443,05 
Szwajcarja 100 frank. 1033,95 | 1036,05 
Hiszpania 100 peset. 861,60 363,40 
Wieden 100 koron 13,23 13,27 
Prz 100 koron 19,15 79,35 
Budapesz: = koron aw 14,62 
Marka polska za 


Sprawy towarzystw. 


Katowice. Tow. Przemysłowców ma posiedzenie w ponle- 
działek 7 bm. a godz. 8 w lokalu Górskiego. Zarazem uwla- 
damlamy, że posiedzenia odbywać się będą regularnie co po- 
niedzielek po 1. i po 15. każdego miesiąca I że odtąd osobnych 
zaproszeń na zebrania wysylać się nie będzie. Prosimy szan 
ćzłonków to sobie zapamiętać. 

Załęże. Zebranie ZZP. (melałowców) odbędzie się w nie- 
dzielę 6 bm. po poł o godz. 5 na sall Kobilza. 

Świętochłowice. „Sokól* ma zebranie w niedzielę 6 bm. 
© godz. 4 po pol. na sali Pawlasa. Ważne sprawy. 

Bytom. Tow. Polek ma zebranie w piątek, dnia 4 bm. 
o godz, 4!: w Ulu. Ważne sprawy. Prosimy o kompi. sta- 
wienie się. Za zarząd: Omankowska. 

Elntrachthuta. .Sokói' urządza w niedzielę 6 hm. wiecz. 
o godz, 6 na Ball Lepicha swe mleślęczne zebranie. 

Zabrze. Zebranie spółki „Spólność* odbędzie w niedzielę 
6 bm. o godz. 3 po poł. na małej salce piaskowca (Sandhugcli 
ul. Piaskówa u p. Krausego dawniej Menoe 


Wydawnictwo í druk: „Gazeta Ludowa”, Ksiądz Pawel 
Pospiech, Drukarnia | zaklad wydawniczy, Kałowice. 
Za redakcję: Henryk Ciemięqa w Kałowlcach. 


Tanio! 
Sól kuchenna 


po mk. 20 z frachtem 
-- w workach papierowych -- 


Słomę 
po mk. 22,50 franka załadowanych 
Éwikie 
po mk. 12— franko załadowanych 
—— powyższe tylko waqonami —— 


Tomasówkę 12-17% citr. 
po 40 50 mk. za centnar 
franko tutejszej stacji wedł. procentów 

Worki na 1,70 ctr. zboża 
po 14, mk. za sziukę, 

Wszystkie nasienia na pola i do agradu 

paleca pod gwarancją 


piacimy za złożone u nas pie- 
H niądze za k rocznem wypowie- 
dzeniem, 
$ Jiz za kwartalnem, 
3 za miesięcznem, 
2 7a codziennem. 


Dnia 1 kwietnia 1921 r. następuje 


m Udzielamy pożyczek % 


znowu zmiana otrzymujących jadło od 
Pomocy Amerykańskiej niedokarmio- 
nych kobiet i dzieci. 

Brzemienne i karmiące kobiety oraz 
dzleci poniżej 6 lat winny się stawić 
w celu ponownego stwierdzenia po- 
trzebujących pomocy do zbadania 
w piątek, dnia 4 marca 1921 r. O g0- 


Harap 


tępl skutecznie 


szwaby, rusy, 


wszelkie 


owady kuchenne 


paczka 3.00 mk 
Do nabycia w każdej drogerja 


wyprzedaż 
inwenturowa 


się rozpoczyna i daje na|lcpszą okazję do za- 

kupna. Ceny są o 10--250%w zniżone. Często- 
kroć poniżej cen zakupna |ak naprzykład: 

Moszule wielkie mk. 38,20, 34,50, 24,50, 26,25 


Bank ludowy - Volkshank 


ice, ulica Beaty nr. 16. 


m2 Nonio czekewa Wreziat 


««anq20082000100930092330 


czeladnika | Reumatyzm 


Noszule małe „ 18,25, 16,50, 15,50, 13,80] dzinie 126 po południu w miejscu każ ładócodzar ic wa” 
Kapelusze a BS, 72, , 58, , 42, porad dla matek w szkole przy ulicy p PoE K iecki ją 1000-krolnie wyprób 
iran YORK Stawowej i PAWiECKIENO nacieranie i tabletki 


Ubranka do komunji św. _ mk. 426, 350, 290 
Ubrania dla panów mk. 685, 475, 360, 260 
Bielizna — Spodnie — Trzewiki — Sukna 
za bezcen dopóki na zapasie. 


„Przyjaciel robotnika" Katowice 
ul Riippel 3 ul. Mlyńska 11 
DUważaicie na ulice i Aumer domu. 


we wtorek, dnia 8 marca br. o godzi- 
nie 146 po południu w Domu dla 
ubogich przy ulicy koltei'a. 

Wydział Miejscowy. 


f, Ns J.MICHALSKI 
is 1 lub dwie krawcowe, które 
(REEDA RE Elabora a eE 


jęaw-Lost wlectwie męskim poszu- 
kaj code, kuje Stan. Dąbrowski, 
Bagucice, ul. Markiefki53 
krawiec nięski. 


Kasperka 
Nacler. 10 mk. tabl. 10 
mk., jaka prawdziwa 
do nabycia tylko w ap- 
tece w Koszgcinie. 
Apotheke Koschentin OS 


+.429440023419299 


Agitujcie za naszem pismem! 


